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romantycznie i naiwnie. A pani, wnioskując z tak 
śmiałego kroku, do naiwnych nie należy 1

Ostatnie słowa pani Z rnickiej przeszły mimo 
uwagi Jozi, nie odczuła ich obrażającej intencyi, nie 
słyszała ich nawet może.

Jedno tylko zrozumiała, że matka Kourada wy­
pędza ]ą, że nie pizwoli jei zobaczyć się z nim. 
Musi odejść, nie widząc go, kiedy on jest tak blizko, 
tak bardzo blizko i może w tej chwlt tęski, może 
myśli, że ona zapomniała i nie przyjrdzie.

Stała, nie poruszając się z miejsca.
— Zegnam panią — odezwała się z naciskiem 

Zarnicka. — Sądzę, że nie mamy sobie już nic wię 
cej do powiedzenia... Radzę pani odjechać najbliższym 
pociągiem...

Jak automat obróciła się Józia ku drzwiom. Za­
nim jedaak przestąpiła próg. zatrzymała się...

Gała męka jej serca bryznęła z ust potokiem gwał­
townych słów:

—  To nieprawda, co pani mówi!... On nie dla 
kaprysu cisał do mnie!.. On naprawdę chciał widzieć 
się ze mną! I pani wie o tem!... O, jaka pani nie­
dobra i niesprawiedliwa!...

Z uskrzyły s ę gniewem ciemne oczy Ż irnickiej. 
Poskoczyła ku Józi i wyciągnęła rękę takim gestem, 
jakby zamierzała chwycić dziewczynę za ramię i wy 
pchnąć za drzwi.

W  tej chwili jednak do pokoju wszedł wysoki 
mężczyzna z łysawą już trochę czaszką i śp czasto 
przyciętą ciemno złotawą brodą.

Zarmcka na widok jego cofnęła się i starała się 
opanować wzburzenie.

— Dzień dobry panu, panie doktorze! Przepra­
szam pana... Zt chwilę służę... Miałam tutaj taką 
małą, nieprzyjemną przeprawę..

I zwracając się znowu do Józi, nakazującym to­
nem wyrzekła:

—  Zegnam panią!
Józia nie odchodziła... Z pobladłą jak płótno twa­

rzą, niepamiętna na nic, oszalała z bólu, powtarzała:
—  Oa cnciał... on chce mnie widzieć!...
—  Pan daruje, panie doktorze, ta panna jest 

zdaje się niepoczytalną!...
Przenikliwe oczy doktora spoczęły na Józi, prze­

niosły się na Zarnicką, a potem zucwu powróciły 
do Józi.

— Pani pozwoli —  rzekł szybko, uprzedzając 
energiczny gest Z irnickiej —  żebym ja, jako lekarz, 
przemówił do tej panienki.

Podszedł do dziewczyny, która umilkła nagle 
sama przerażona swoją śmiałością, przyjrzał się jej 
uważnie i łagodnym tonem z*p\tał:

—  Czy to może z panną Maliniewiczówną mam 
przyjemność?

Niebieskie oczy Józi podniosły się ku niemu 
z wyrazem bezbrzeżnego zdziwienia.

—  Tak...
—  Pani pozwoli, że się jej przedstawię. Jestem 

doktor Rzęśniewski. J^kże to dobize, że oani tak 
szybko przyjechała!... Mój pacyent, pan Konrad Zar- 
nicgi, oczekuje na panią z niecierpliwością!...

—  Ależ, panie doktorze! — zawołała przerażona 
pani Zarnicka. — Co pana uprawnia do przypuszcze­
nia, że syn mój chce widzieć się z tą panoą i skąd 
pan ją zna?...

—  Pannę Maliniewiczównę poznałem olrazu •— 
odparł spokojnie lekarz ~  bo widziałem kilkakrotnie 
jej fotografię u pana Konrada. O tem, że pragnie 
się z nią zobaczsć, mówił mi nieraz i ja bardzo 
wiele obiecuję sobie z tego przybycia panny Mali- 
niewiczówny, bo moja wiedza lekarska iest bezsilna 
wobec nerwowego rozdrażnienia, które nurtuje syna 
pani!...

—  Panie doktorze, pan się myli chyba!...
—  Nie, nie mylę się !... P wody moralnej natury 

opóźniają wyzdrowienie i one muszą być usunięte!... 
Ch.dźny, proszę pani! — zwró-ił się do Józi. — 
Chory ciągle dopytuje się, czy nie ma odpowiedzi 
na list, który ja sam kilka dni temu zaniosłem na 
pocztę.

—  Jakto, bez mojej wiedzy? — krzyknęła Żir- 
nicka, zastęoując drogę dr. Rzęśniewskiemu, kióry, 
ująwszy Józię pod rękę, chciał ją wyprowadzić 
z pokoju.

Lekarz zmierzył rozgniewaną kobietę spokojnem, 
chłodnem spojrzeniem.

— Svn pani, o ile wiem, jest pełnoletni!
—  Mój syn ni* może widzieć się z tą panną!...
Józia mimowolnie przycisnęła silniej rękę do ra­

mienia doktora... Czuła, że w tym człowieku z po­
ważną, rozumna twarzą i łaerodnemi. jasnymi oczyma, 
ma sojusznika i obrcńcę... On ją zaprowadzi do Kon­
rada !..

—  Syn pani z panną Maliniewiczówną widzieć 
się mnsil

Jako matka, zabraniam!...

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

— Jako lekarz, nie usłucham!... Iiziemy, proszę 
pani!

Wyprowadził drżącą Józię na korytarz, puścił 
jej ramię i wskazując ręką przed siebie, i z k ł :

— Niech pani idzie... Pokój numer piąty !... Ja 
tam za chwilę przyjdę!

— Ależ doktorze! Pan oszalałeś!... Pan jesteś 
w zmowie z tą awanturnicą!

—  Uwzglęlmam niezwykłe rozdrażnienie pani, 
niemniej zwracam uwaeę, aby się pani zechciała 
liczyć więcej ze słowami!...

— Na miłość Boską! Toż to niesłychane, co pan 
urządzasz!... Prowadzisz do mojtgo syna tę jakąś 
ladtcznicę, a mnie, matc*. nie pozwalasz pójść do 
mojego rodzonego dziecka! To już przekracza poza 
prawa i obowiązki lekarza!...

— Bynajmniej! J stem najmocnńj przekonany, 
że rozmowa z panną Maliniewiczówną dodatnio wpły­
nie na stan zdiowia pacyenta... S.lna goączka u syna 
pani spowodowana by ta nie tylko chorobą piuciią, 
ale i podrażnieniem nerwowem.

— Ależ!...
— Niechże pani pozwoli mi dokończyć! Z dru­

giej strony, nie mogę dopuścić do tego, aby pani 
synowi robiła jakąś scenę, no to może spowodować 
fatalne skutki!... Czy pam chce wywołać atak? ..

Zarnicka ponuro pochyliła głowę. Była pobitą..
Dr. Rzęśniewski dodał jeszcze:
— Tyle jako lekarz; a teraz jako człowiek po­

wiem jeszcze, że pani, kobieta i matka, mogłabyś 
trochę więcej mieć litości nad tem bieduem dzieckiem!

Powoli, ostrożnie, cicho uchyli Józia drzwi i na 
palcach stąpając, wsuwa Się do pokoju, w którym 
światło dzienne przyciemnione jest do potowy spu­
szczoną roletą.

Oczy dziewczyny, jak gońce miłości i tęsknoty, 
wybiegają naprzód i chciwem spojrzeniem obejmują 
ciemną głowę męską, opaitą o wysoko usłane \o 
duszki. Ojok łóżka stoi irn.ły stoliczek, a na nim 
kilka niewielkich flaszeczek z aptecznemi etykietami 
i wysoka szklanka, pełna jasno-rub nowego napoju. 
Oirą^ły «\ót na środku pokoju wygląda jak mbły, 
zaimprowizowany ogród, tyle na nim pięknych kwia­
tów: smukłe, wytworne mieczyki, puszyste, różno­
barwne astry, przepyszne chryzantemy, złote kiście 
mimozy i róże wielkie, rozkwitłe o subtelnej, deli 
katnej woni, jaką oudychają tylko kwiaty jesienne 
lub cieplarniane.

Chory nie syci wzroku tą powodzią kwiecia, nie 
sięga ani po lekarstwo żadne, ani po chłodzący na­
pój jasno czerwony, winem snać czy sokiem zapra­
wiony.

Ńie słyszy też lekkiego skrzypnięcia drzwi ni 
cichutkiego szmeru kroków. Leży z przymkmętemi 
powiekami nieruchomy, a tylko ręce jego co chwila 
drgają nerwowo i białością swoją niemal prztźro- 
czystą odcinają się od ponsowego tła kołdry.

Niespostrzeżona podchodzi Józia do łóżka i wzrok 
zatapia w twarzy znanej do orze, drogiej, a dzisiaj 
tak zmienionej.

Na policzkach tak wychudłych, że zda się skórą 
tylko obciągniętych, lśnią małe wypieki, a od skroni, 
aż ku ustom ciągną się ?óite smugi. Wargi zczer- 
małe, spękane i broda dziwnie zaostrzona.

S^rce wali dziewczynie iak młotem, łzy duszą 
w gardle i palą pod powiekami.

To on, on! Jaki zmieniony, mizerny, wychudły! 
Czy śpi?

Ostrożnie, delikatnie kładzie Józia ihłodną swoją 
rękę na gorące, spocone czoło Z rmekiego.

Pod tem dotknęciem drgnęły powieki chorego 
i p< d liosły się. Ciemne, wielkie oczy, błyszczące go 
rączką, spojrzały na Józię.

Nagła błyskawica szalonej radcś.i i powrót do 
życia !..

— Józiu. ty?...
—  To ia! Ji, Konradzie... Jak się czujesz?
— To ty! Ty naprawdę! Mów, niech słyszę twój 

głos... Może to znowu widziadło gorączkowe... Tyle 
razy śniło mi się, tyle razy majavzJo w g 'rączce... 
Ale me. ty stoisz, nie wnikasz, widzę cię, czuję 
dotknięće twojej ręki Józiu!...

— To ja przyjechałam, boś mnie chciał widzieć!
Dalej Józia mówić nie może, bo wybuchaęłaby

płaczem, sama nie wie, żalu czy radości.
J kby chcąc go upewn ć że to ona sama żywa 

jest przy nim. tuli w swoich drobnych, ale zdro 
wych i silnych dłoniach te ręce męskie, wychudłe, 
osłabłe, przejrzvś ie białe...

— Przyjechałaś’ ... J^kaś ty dobra’... A  ja 
wątpiłem!.. Powiedz, przebaczyłaś, kochasz?...

—  Nad wszystko, Konradzie!...

Kdkanaście minut potem, gdy J'zia zniknęła we 
wnętrzu sanatoryim, do drzwi wchodowjch dzwo­
nił Stobmski.

Otworzyła mu ta sama, co i Maliniewkzównie, 
zgrabna, przystojna służąca.

— Mjja l  dua panienko — zaczął z uprzejmym 
uśmiechem, grzecznie zdejmując kapelusz -  proszę 
mi powiodzi* ć Tutaj niedawno weszła moja kuzynka.

D ńewczyme podobało się nazwanie jei „ładną pa- 
nienkątt, to też uśmiechnęła Się z zadowoleniem 
i usłużnie odpowiedziała:

— Aha! To pewnie ta panna w popielatym 
płaszczu, która pytała się o pana Zarnickiego ?

St ibiński o mało co me krzak ą‘ głośno. Nazwisko 
Zarnickiego wyjaśniło mu odrazu wszystko.

Nioie tnokrotnie słyszał przecież, nawet od sa­
mego Mdlmiewńz*, historyę praskiej „awantury**...
D j mego zatem uciekła Jó«ia.

Ale to jest Sanatoryum, więc on chyba chory!
Postanowił ?rę zme wybadać służącą.
— Tak! Właśnie o pana Zarnickiego! Jakże on 

się m;ewa?
— O ! T*k tam, uiebardzo dobrze... Ch ruje...
— C y mo a kuzynka poszła już do mego?
— Z «prowadziłam tę pauią d j pam Zarmckiej, 

matki młodego paaa...
Z (iskrzyły się oczy Stobińskiego. S Jątane myśli 

błyskawicą przebiegały mu  przez mózg Juzu skompro­
mitowana. Ziraicki chory! J st z matką! No, ta 
matta nauczy najpewniej J zię rozumu! I co potem 
zrobi ta szalona dziewczya? Michnik nie o>eni się 
iuż z nią! Walczakowa zm ć ule będ/Je chciała! Ma- 
limewicz z dumu wypędzi!

0  Izie ona pójdzie ?! Do kogo ?! Kto się nią za­
opiekuje, ieżeh me on, Scobński!

Tak! Ztopiekuje się i wtedy odpłaci jej za to 
wszystko! Wvbije jej raz na zaw ze z głowy Zar- 
nick ch i Nie Z trnickich.

Jak ona tigo Zarnickiego kochać musi, jeżeli 
dia mego...

Piekło dzikiej zazdrości zawrzało w duszy Sto- w 
bińsku go.

Pamiętał jednak, gdiie i przed kim stoi, to też 
spokoj ie mówił dalej:

—  M»ja śliczna panienko, jak panience na imię?
— Miłgorzata — odpowiedzi, ł x służąca, bardzo 

zadowolona ze stopaiowania komplementu.
— Więc panno Małgosiu, mam prośbę do pa­

nienki. — lakby na wymowniejsze tej prośby po­
parcie, wyjął z klesze* i portmonetkę i wsunął oanknot 
dwukoronowy w rę^ę dziewczyny Ja tutaj przy dę 
tak za pół godziny, może za godzioę. Panna M igo- 
sia mi powie, czy kuzyaka moia już poszła i w kiórą 
stronę się skierowała. Debrze panuo Małgosiu? Ja 
będę bardzo wdzięczny...

—  Dobrze, proszę pana, dlaczegóżhy nie? —  
nśmiechnęła się M łgosia, ujęta grzecznem zachowa­
niem SGObińskiego i sutym napiwkiem.

O^zy jej jednak błysnęły przebiegle i filuternie 
spoglądając na S ob ńskiego, zapjtała:

— Ale. tej pana kuzynce to me trzeba pewnie 
mówić, że pan się o nią pytał?

Stobiński spojrzał na nią bystro. Zrozumiał, że 
go sprytna dziewczyna przejrzała.

— Panna M iłgosia jest rozumna i domyślna. —  
wyrzekł, uśmiechając się trochę z przymusem —  
Tak jest, nie trzeba nic mówić...

1 sięgnął znowu do portmonetki.
— Rozumiem, proszę pana.

—  Więc gdvby nie ten list, to ty byłabyś!... 
O Józiu, J 'Ziu! Jtk mogłaś zapomnieć 1 Nic! Nie!... 
Diruj aztecn.ko, u*.e mam prawa robić żadnych wy­
mówek! Ieś  ty wycierpiała, biedno maleństwo moje! 
To ia byłem wszystkiemu winien! To ja byłem zły, 
samolubny! Ale już nie będę taki, Józiu, me będę!

—  Kmradzie, nie mów tak dużo, może ct to 
zaszkodzić... Uspokój się, połóż — prosiła Józia, 
poprawi*iąc poduszki i usiłując ułożyć na nich 
głowę Zarn ckiego.

— Ne, nic mi nie będzie! Czuję słę daleko lepiej, 
prawie zupełnie dob ze! Z ibaczysz wyzdrowieję nie­
długo! Nie zawsze będę taki nitd łężny i słaby jak 
teraz! O! J k ja te^kaiłcm za tobą, jak pragnąłem 
cię zobaczyć! A ty Józiu, a ty?...

— I ja także... bardzo... bardzo...
— Maleńka moja! Najlepsza, złota Józka! D ’a 

mnie nuciła wszystko i wszystkich! O! Ja cię u e 
znałem. Jómu, ale teraz zostaniesz przy niuie... Nie 
wnH*z do tego tam! Ngdy, nigdy!

M mowolme iak ś uśmiech goryczy przemknął po 
warga* b J >zi. Powracaiąca trz źwość myśli mów ła 
jej jasno, że wi óc ć teraz ni* dz e i do nikogo nie 
może, bo mosty spaliła za sobą.
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